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Or.0063-3-11/08

P r o t o k ó ł  Nr 11/08

ze wspólnego posiedzenia Komisji ds. Społecznych oraz Komisji Edukacji, odbytego 
w dniu 9 października 2008r. w godz. od 1000 do 1100.

Obecni na posiedzeniu:

· członkowie Komisji ds. Społecznych:

1) p.Ludomiła Paczkowska

- Przewodnicząca

2) p.Michał Karpiak

3) p.Dariusz Folerzyński

4) p.Marek Czajka

5) p.Gabriela Wegner

6) p.Maria Błoniarz-Górna

7) p.Andrzej Mielke

8) p.Antoni Szlanga
Członkowie Komisji nieobecni:

1) p.Piotr Pawlicki


- usprawiedliwiony

Komisja składa się z 9 członków, obecnych na posiedzeniu – 8, nieobecny – 1, stwierdzono quorum i Komisja jest władna do podejmowania prawomocnych opinii i wniosków.

· członkowie Komisji Edukacji:

1) p.Marek Jaruszewski


- Przewodniczący

2) p.Leszek Pepliński

3) p.Ludomiła Paczkowska

Członkowie Komisji nieobecni:

1) p.Piotr Pawlicki


- usprawiedliwiony

Komisja składa się z 4 członków, obecnych na posiedzeniu – 3, nieobecny – 1, stwierdzono quorum i Komisja jest władna do podejmowania prawomocnych opinii i wniosków.

· spoza Komisji:

1) p.Jan Zieliński


- Z-ca Burmistrza Miasta

2) p.dr Maria John
3) p.Mariola Majewska

- Kierownik Środowiskowego Domu Samopomocy
4) p.Wojciech Adamowicz
- Dyrektor Powiatowego Urzędu Pracy
5) p.Monika Pietrzak

- Doradca Zawodowy Powiatowego Urzędu Pracy
6) p.Agnieszka Kortas-Koczur
- Dyrektor Ośrodka Profilaktyki Rodzinnej
7) p.Elżbieta Szczepańska
- Dyrektor MOPS

8) p.Janusz Ziarno

- Dyrektor Wydziału WE
Wspólne posiedzenie Komisji otworzyła Przewodnicząca Komisji ds. Społecznych p.Ludomiła Paczkowska, powitała zebranych członków obu Komisji oraz zaproszonych gości. Poinformowała, iż Pani dr John przedstawi projekt dotyczący dzieci i młodzieży w naszym mieście, projekt ten został już przedstawiony Panu Burmistrzowi, który sprawę przekazał do Komisji ds. Społecznych.

Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – wiemy, iż kolejne posiedzenie Rady Miejskiej odbędzie się 7 listopada, nie mamy jeszcze materiału sesyjnego i nie będziemy go analizować, dlatego proponuję poniższy porządek dzisiejszego wspólnego posiedzenia:
1. Prognoza demograficzna dzieci i młodzieży w mieście Chojnice w celu profilowania 
kształcenia zawodowego, zatrudnienia oraz efektywnego naboru do żłobka i przedszkoli.

2. Sprawy bieżące.






Porządek posiedzenia przyjęto przez aklamację.

Ad. 1
Dyrektor Janusz Ziarno – mamy dyskutować o demografii, o prognozach, dlatego myślę, że wykres i dane, które wszyscy otrzymali, jest to kwint esencja tematu – w załączeniu.
Dane te przedstawiają liczbę dzieci urodzonych i zameldowanych w Chojnicach w latach 1985 – 2007, podkreślam, liczbę urodzonych i zameldowanych, bo gdybyśmy brali pod uwagę samych urodzonych, to statystyka byłaby zupełnie inna. Wyraźnie widać, że o ile w roku 1985 urodziło się w Chojnicach i było zameldowanych 779 dzieci, czyli bardzo duży potencjał. W roku 2007 mamy 453 dzieci, więc widzimy, co tutaj nam grozi i co tutaj się dzieje. Stan na 30 września 2008r. to 392 dzieci, podejrzewam, że ten rok będzie rokiem pewnego skoku w górę, być może dojdzie do końca roku jeszcze 100-150 dzieci, tego dokładnie nie wiemy. Jeżeli generalnie popatrzymy na przedstawioną krzywą, widzimy, że tu są pewne prawidłowości, natomiast generalnie można tutaj uśrednić 
i wykreślić linię pochyłą spadkową. Jeżeli chodzi o rok 1985-1987 widzimy, że mamy spadek, następnie lata mniej więcej 1987-1991 mamy stabilizację, lata 1991-1994 jest spadek, potem jest jakby zatrzymanie, gwałtowny wzrost, ale nie wraca on już do pozycji pierwotnej, czyli nie wraca do roku 1985 i w roku 1995 mamy 519 dzieci. Znów następuje spadek, potem pewna stabilizacja, spadek, pewna stabilizacja, spadek i zaczynają się zęby, takie nieunormowanie, ale krzywa nie idzie ani w górę, ani w dół, tylko w poziomie. Generalnie to wszystko świadczy o tym, że będziemy mieli pewne problemy, o ile w roku 1985 było urodzeń 779, to wiadomo, że zazwyczaj wiek rozrodczy zaczyna się w wieku 20 lat, czyli ta populacja tych dzieci urodzonych w roku 2005 jest dość liczna, ale w roku 1987 ta populacja dzieci, obecnie dorosłych, rodzących jest mniejsza, coraz bardziej się ogranicza. W roku 2002 mamy tylko 395 urodzeń, więc za 20 lat, czyli w roku 2022 ile z tej populacji będzie dzieci, na pewno mało, należy założyć, że wskaźnik urodzeń na rodzinę jest taki sam.
Cały czas mówię tylko o dzieciach z Chojnic, nam sytuacje w szkołach ratują jeszcze dzieci z Gminy, których obecnie mamy ponad 300, nasze szkoły są szkołami otwartymi, chętnie wszystkich przyjmujemy, jeżeli mamy miejsca, taką politykę prowadzimy od lat i ta polityka nam się sprawdza i opłaca. W tej chwili w naszych szkołach samorządowych mamy 4400 dzieci. Z wyliczeń wynika, że w roku 2010 w szkołach będziemy mieli 4002 dzieci, w roku 2011 będzie 3927, w roku 2012 będzie 3857 dzieci, w roku 2013 – 3786, w roku 2014 – 3785. Chcę tylko powiedzieć, że w roku bodajże 1987 było w naszych szkołach około 6000 dzieci. Ten proces będzie się prawdopodobnie pogłębiał i będzie to około 3000 dzieci w latach 2020 i dalej, jeżeli tendencje nie ulegną zmianie, bo my zakładamy, że tendencje się utrzymają.
My patrzymy pod kątem specjalistów od oświaty i co nam grozi. Są dobre strony tego układu i złe. Dobra strona jest taka, że jeżeli będziemy w stanie utrzymać całą bazę, to standardy nauczania nam się poprawią, w tej chwili w oddziale mamy 24 dzieci i jeżeli założymy, że chcemy standardy polepszać, czyli będziemy mieli 15, czy 18 dzieci na oddział, to standardy do nauczania będą wspaniałe. Natomiast patrząc od strony takiej czysto ekonomicznej, to być może się okaże, że jednak ta baza, którą utrzymujemy, ona jest zbyt rozbudowana, zbyt duża. Nie jest jeszcze tak źle dlatego, że jeżeli teraz stanie się to, co się zapowiada, mianowicie jeżeli wejdzie ten obowiązek jakby szkolny od 6 lat, co do czego osobiście można mieć wątpliwości, czy on jest właściwy od 6 lat, ale to jest poza tematem naszej dyskusji, to wówczas się okaże, że tak naprawdę ta szkoła, która jest 6-letnią szkołą podstawową w tej chwili, de facto stanie się szkołą 7-letnią szkołą podstawową, chociaż nikt dzisiaj nie jest w stanie powiedzieć, czy te 6-latki, które wejdą do szkół, czy one będą nadal 
w strukturze przedszkola funkcjonowały, czy będą funkcjonowały w strukturze szkoły, bo to jest bardzo istotne ze względu na to, iż mimo, że będzie w szkole, ale oddział zerowy, czy przedszkolny, to na to nie dostaniemy subwencji. Jeżeli to wejdzie jako I klasa szkoły podstawowej, to będzie subwencja i szkoła będzie 7-letnią szkołą podstawową.
Dyrektor Wojciech Adamowicz – to, co usłyszeliśmy, to jest przyszłość. Przyszłość, która odnosi się do systemu edukacji, jakości edukacji w naszym mieście, ale też jest chyba ważnym miernikiem poziomu zatrudnienia, który będzie się kształtował w skali naszego kraju, bo te liczby, które tutaj Pan Dyrektor Ziarno przekazywał, podejrzewam, nie są odbiegające od liczb w sąsiednich miastach, powiatach, jest to tendencja ogólnokrajowa, chociaż z danych, jakie mam, jeszcze bodajże Kartuzy są takim miejscem w województwie pomorskim, gdzie jest dość dużo urodzeń i młodzieży. Jako Powiatowy Urząd Pracy zajmujemy się grupą osób tak naprawdę od tej edukacji ponadgimnazjalnej. To, co daje się być zauważalne w ostatnich latach, to większe zainteresowanie pracodawców kierunkami kształcenia przede wszystkim w szkołach zawodowych. To, co się wydarzyło po roku 2004, otwarcie rynków pracy spowodowało, że może nie w pierwszej kolejności osoby bezrobotne wyjechały, ale wyjechały osoby zatrudnione przed momentem wyjazdu i pojawił się problem z uzupełnieniem wakatów. Osoby zarejestrowane w Powiatowych Urzędach Pracy w większości odbiegały kwalifikacjami od oczekiwań pracodawców, dlatego ten nacisk i obserwowanie przedsiębiorców w zakresie kierunków kształcenia.

To, co mogę powiedzieć, to w strukturze osób zarejestrowanych w Powiatowym Urzędzie Pracy właśnie poprzez zwiększenie ofert pracy w zawodach tych najbardziej męskich, ale też i tradycyjnych dla naszego regionu, czyli spawacze, stolarze, kierowcy spowodowało, że nastąpił spadek osób z wykształceniem zasadniczym zawodowym, gdyż tam jest najwięcej ofert pracy.
To, co jest kolejnym takim pozytywem, to dążenie do wiedzy w naszym młodym pokoleniu. Propozycje, jakie są w najbliższym miejscu zamieszkania, poprzez szkoły na poziomie wyższych uczelni, które są na terenie miasta Chojnice, dają taką możliwość edukacji na szczeblu wyższym. Problemem, jaki jest przez nas zauważalny w ostatnich dwóch latach, to w strukturze zarejestrowanych osób na 10 osób blisko 7 osób to są kobiety. Kobiety, tak, jak tutaj Pan Dyrektor Ziarno zaakcentował, to zresztą też widać, kiedy chodzimy po Chojnicach, jest dużo Pań z małymi dziećmi oraz 
z widoczną ciążą, to powoduje, że zaktywizowanie tych osób jest utrudnione. Utrudnione nie dlatego, że mają małe dzieci i nie chcą wrócić na rynek pracy, utrudnione jest poprzez liczbę miejsc 
w przedszkolach, jak również w żłobku, który jest tym pierwszym etapem, gdzie można pod fachową opieką pozostawić dzieci, na pewno tutaj też te analizy są robione na szczeblu Wydziału Edukacji, jednak w ostatnich okresach trochę przedszkoli z mapy Chojnic zniknęło i tutaj problem jest nie w rozciągnięciu godzin, ale w pozyskaniu bazy, gdzie w normalnych godzinach można by było zorganizować fachową opiekę dla dzieci.
W ramach programów, jakie są dostępne w Powiatowym Urzędzie Pracy, są zachęty kierowane 
w kontekście podnoszenia kwalifikacji przez osoby bezrobotne tak, żeby uzupełnić kwalifikacje, specjalizacje u osób bezrobotnych w kontekście oczekiwanych propozycji ze strony pracodawców, jak również też są możliwości finansowania, oczywiście w części, bo nie ma takich programów, które w 100% coś finansują, ale też są możliwości pokrywania w części kosztów związanych 
z opieką nad dzieckiem osób samotnie wychowujących dzieci, czy w momencie podjęcia zatrudnienia, czy w momencie udziału takiej osoby w szkoleniu. W najbliższym czasie, zresztą do 
2 września dokładnie został projekt nowelizacji ustawy o promocji zatrudnienia i instytucjach rynku pracy złożony do Rządu, przewiduje szereg zachęt finansowych, kierowanych do osób bezrobotnych. Przede wszystkim zostaną podniesione stawki związane z dodatkiem szkoleniowym, teraz wysokość 110,-zł dodatku szkoleniowego za miesięczny udział w szkoleniu nie jest żadną zachętą w momencie, kiedy uczestnikiem tego szkolenia jest „głowa rodziny”, szczególnie kiedy mimo poprawy na rynku pracy nadal szara strefa funkcjonuje w naszej rzeczywistości, podniesienie dodatku szkoleniowego na poziomie blisko 1.000,-zł to jest chyba taki instrument finansowy, który zachęci osoby bezrobotne do podnoszenia kwalifikacji zawodowych, ale też oczekiwanych przez pracodawców.
Kolejna nowelizacja, jaka jest planowana w nowelizacji ustawy, to kształcenie ustawiczne. To Państwo szczególnie związani zawodowo związani przez wiele lat z edukacją wiecie, że nie ma takiego pędu w naszym starszym pokoleniu do kontynuowania nauki, do uczestnictwa w różnych szkoleniach tej edukacji ustawicznej. Inaczej podchodzą młodzi ludzie, którzy teraz kończą szkoły, oni są chętni do udziału w różnego rodzaju szkoleniach i tutaj nie ma problemu, ale jest problem z zachętą osób szczególnie z wykształceniem podstawowym, czy zawodowym do udziału w szkoleniach, gdyż stwierdzają, że ukończył szkołę zawodową i chce ofert pracy w tym zawodzie, jaki ukończył. Tutaj w ramach dostępnych środków, jakie będziemy mieli, będzie można kierować zachętę do dorosłych osób bezrobotnych, tak ich nazywam, to znaczy tych powyżej 25. roku życia, ale też, co jest ostatnio podkreślane, do osób powyżej 50. roku życia, gdzie będziemy mogli finansować, i to 
w granicach do 1.000,-zł stypendia w momencie, kiedy osoba bezrobotna będzie uczestniczyła czy w przygotowaniu zawodowym, w takiej praktycznej nauce zawodu trwającej od 12 do 18 miesięcy, bądź przyuczenie do zawodu trwające od 3 do 6 miesięcy. Oba te programy będą obłożone wymogami kuratoryjnymi, nie będzie tutaj jakiejś dowolności w tworzeniu takich programów przyuczenia do zawodu, czy tej praktycznej nauki, w związku z tym tutaj jest kolejna zachęta do tego kształcenia ustawicznego. 

Powiem również, że takim chyba najważniejszym elementem ostatnich miesięcy w skali Powiatu to decyzja Starostwa Powiatowego w zakresie wygaszania liceów profilowanych, to był chyba najbardziej nieudany projekt modyfikowania naszego systemu kształcenia, gdzie osoby zamiast ze swoim poziomem wiedzy iść do szkoły zawodowej wybierały licea profilowane i tutaj od tego roku już nie było naboru do tych rodzajów szkół, w związku z tym też inaczej się to odbiło w naborach do szkół zawodowych.
Ze strony Urzędu Pracy w najbliższych miesiącach, w momencie wejścia w życie tych propozycji w naszej ustawie, będzie trudno osobom bezrobotnym uciec od propozycji, które są związane z aktywizacją zawodową, a jednocześnie też będzie możliwa opieka w sytuacjach tych trudnych, kiedy są osoby samotnie wychowujące dzieci, ale najważniejszym takim wyzwaniem to jest też zauważanie tego problemu miejsc w żłobkach i przedszkolach. Ta tendencja jest na dzień dzisiejszy optymistyczna, miejmy nadzieję, że to się będzie rozwijało.

Jesteśmy otwarci, jako Urząd Pracy, do współpracy w zakresie podnoszenia kwalifikacji, ta nowelizacja ustawy też daje możliwość finansowania szkoleń nie tylko dla bezrobotnych, ale również dla pracujących osób, czyli tutaj też się rozszerzamy na pomoc finansową dla pracujących osób, a to wszystko jest związane jednak z poprawą na rynku pracy, wszystkie ostatnie analizy pokazują, że 
w roku 2008 Polska osiągnęła poziom zatrudnienia, co jest najważniejszym takim miernikiem 
w skali kraju, porównywalny z rokiem 1998, który był takim szczytowym momentem w tym nowym okresie demokratycznym Polski i jest blisko 16 mln osób zatrudnionych, w okresie ostatnich dwóch lat przybyło blisko 2 mln miejsc pracy w kraju, nie zagranica dawała ten przyrost, a kraj, 
w związku z tym poprawiła się sytuacja Funduszu Pracy i dlatego ta nowelizacja wykorzystuje poprawę zdolności finansowej Funduszu Pracy, dlatego się to rozszerza o wyższe stawki te aktywizujące osoby bezrobotne, ale też widzi się osoby na rynku pracy, które mogą wykorzystać te środki.
· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – dziękujemy bardzo, była nam bardzo potrzebna ta informacja, ponieważ dość często zgłaszają się do radnych osoby prosząc o wsparcie, ukierunkowanie, akurat nie tędy droga, bo to Urząd Pracy ma szeroką ofertę i wszystkim dookoła pomaga. Informacja była nam wszystkim bardzo potrzebna, cieszą te ostatnie liczby, które Pan Dyrektor podał, są to sprawy bardzo budujące. Wiemy też o tym, że niektórzy, szczególnie ludzie dorośli po wieku 50 lat nie umieją przestawić się na inną specjalizację, nie umieją się przygotować do innego zawodu, myślę, że przy takiej szerokiej edukacji z Urzędu Pracy wszyscy wspólnie się tego nauczymy. Czy Pan Dyrektor podpowiedziałby nam z dzisiejszego spotkania, o co tak właściwie my, radni, powinniśmy w naszym mieście dla naszych mieszkańców zabiegać w sprawie pracy.
· Dyrektor Wojciech Adamowicz – myślę, że są dwa najważniejsze elementy. To, co powiedziałem, ta infrastruktura związana z opieką w wieku przedszkolnym, ta możliwość, która się pojawiła na terenie Chojnic i sprywatyzowanie przedszkoli też jest efektem widocznym u nas, bo współpracujemy z tymi przedszkolami w zakresie finansowej pomocy przy dodatkowych zatrudnieniach, bo to dodatkowe zatrudnienie jest, te przedszkola są bardziej elastyczne, wydłużają godziny pracy przedszkoli, w związku z tym tutaj jest ten pozytyw. Po różnych zawiłościach, jakie pojawiały się w otoczeniu tej decyzji, jaką tutaj Rada Miejska podjęła, to ja oceniam jako pozytywne. Kwestią bardzo istotną też jest komunikacja, to jest problem, z jakim borykają się osoby spoza miasta Chojnice w celu dojazdu do naszego centrum przemysłowego, bo nie ukrywajmy, Chojnice są centrum przemysłowym w skali naszego powiatu i tutaj też powinny być podejmowane pewne działania. Ta zachęta, jaka jest nadal przejazdów na zasadzie ulgowym dla osób bezrobotnych bez prawa do zasiłku, to jest, ale chociaż ta nowelizacja ustawy też przewiduje możliwość zwrotu kosztów przejazdów w komunikacji miejskiej, to też jest ten element istotny. Myślę, ta najważniejsza kwestia, to wszelka pomoc, jaka jest możliwa w granicach prawa, tego samorządowego prawa dla przedsiębiorców, którzy pojawiają się na terenie Chojnic, od tego wszystkiego się wszystko zaczyna.
· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – dziękujemy za cenne uwagi, na pewno będziemy nieraz jeszcze na ten temat dyskutować i nad tym tematem będziemy się pochylać.

· Dyrektor Wojciech Adamowicz – obecna tutaj ze mną na posiedzeniu Pani Monika jest doradcą zawodowym, w przyszłości, w momencie wprowadzenia w życie nowelizacji ustawy, a podejrzewam, że to może być połowa przyszłego roku, każda osoba bezrobotna, która w okresie 
6 miesięcy od zarejestrowania nie uzyska propozycji pracy, zostanie objęta indywidualnym planem działania i to w tym momencie będzie rolą doradcy zawodowego, żeby wspólnie, indywidualnie, nie grupowo z każdą taką osobą ustalić najbardziej dopasowany plan działania aktywizującego taką osobę. Tutaj zacznie się rola doradcy zawodowego, ale też jest osoba wykorzystywana jako doradca zawodowy na spotkania w szkołach gimnazjalnych, bo też jest taka tradycja, że ostatnie klasy szkół gimnazjalnych zapraszają naszych pracowników na spotkania informacyjne. Myślę, że tutaj też wspólnie ta inicjatywa, jaka kilka lat temu pojawiła się wspólnie 
z miastem Chojnice i stworzenie Biura Karier na ulicy Mickiewicza, to jest coś wychodzącego poza ramy urzędnicze, to jest punkt, gdzie mogą korzystać i wykorzystać zasób informatyczny osoby nie tylko zarejestrowane jako bezrobotne i to też jest ten właśnie układ współpracy wykraczającej poza jakieś normy.
· Radna Maria Błoniarz-Górna – czy dyrektorzy szkół zawodowych, a w Chojnicach są chyba dwie, pytają się w jakich zawodach należałoby kształcić. Byłaby to fajna sprawa, Urząd Pracy wie najlepiej w jakim kierunku brakuje ludzi, czego brakuje i gdyby była taka współpraca, a jesteście pod jednym władztwem Starostwa, uważam, że nie byłoby żadnego problemu, byłaby świetna sprawa, gdyby była informacja zwrotna z Urzędu Pracy, że najwięcej potrzeba takich 
a takich zawodów. To nie musiałaby być pełna klasa, ale pewna grupa, którą byście mogli potem zapromować, że oni mogą pójść do pracy. Czy coś takiego istnieje, czy dyrektorzy pytają, jakie mają otworzyć kierunki i czy potem będzie możliwość zatrudnienia tych ludzi.
· Dyrektor Wojciech Adamowicz – ta współpraca jest na dwóch takich płaszczyznach, jest Powiatowa Rada Zatrudnienia, która reprezentuje wszystkie obszary związane z rynkiem pracy, tam są przedstawiciele samorządu, przedstawiciele pracodawców, związków zawodowych i to Powiatowa Rada Zatrudnienia opiniuje nowe kierunki kształcenia. Takie kierunki w ostatnich latach wymuszone potrzebami rynku pracy zostały wprowadzone na terenie naszego powiatu, jest technik informatyk nie oparty o pomaturalne, ale 4-letnie systemy edukacyjne, jest geodeta, jest technik budownictwa, są wprowadzone nowe kierunki kształcenia. Druga płaszczyzna to 
w ramach Ministerstwa Pracy i Polityki Społecznej w skali kraju jest realizowany monitoring zawodów deficytowych i nadwyżkowych. W cyklach półrocznych do wytypowanych podmiotów z różnych obszarów, one są losowo wybierane, wysyłamy ankiety, które odnoszą się do stanu zatrudnienia wstecz i w przyszłość i wyniki, raporty z tych badań są przesyłane do wszystkich szkół ponadgimnazjalnych na terenie naszego powiatu, tak, że dyrektorzy wiedzą 
o tendencjach, jakie są, z tym tylko, że to musi zostać poprawione, bo życie nie jest doskonałe 
i dopiero nowelizacja ustawy wprowadza zapis mówiący, iż pracodawca będzie mógł złożyć ofertę pracy tylko w jednym Urzędzie Pracy, ponieważ sytuacja jest taka, iż duże firmy typu stocznie szukają pracowników po całej Polsce, wysyłają oferty pracy do całego systemu Urzędów Pracy i tak naprawdę nie jest potrzebnych 3000 spawaczy, tylko potrzebnych jest 300 spawaczy, ale w momencie, kiedy system rozsyła to po całej Polsce, to jest zwielokrotniane w sensie liczbowym, ale pokazuje pewne tendencje ten raport o tym, co się dzieje. W najbliższym czasie zakończymy badania, które realizujemy w skali powiatu, kierunki kształcenia na terenie naszego powiatu, ale z punktu widzenia przedsiębiorców, bo mapę zawodów my mamy, w zasadzie wszystkie szkoły ponadgimnazjalne są dopasowane do każdego zawodu, który może być realizowany, a tak naprawdę spotykają się z pracodawcami, pamiętam lata mojej szkoły podstawowej, kiedy w VII klasie pojawiał się lotnik, lekarz, wojskowy i zachęcał do wyboru szkół 
i to też jest właśnie kierowanie, że pracodawcy powinni wpływać w jakiś sposób na kierunki, ale poprzez system też motywacyjno-finansowy zachęcający, bo kalkulacja ekonomiczna jest potrzebna.
· Radny Michał Karpiak – mam pytania natury ogólnej. Wydaje mi się, że bardzo dobrze, że ten temat właśnie się pojawił, bardzo dobrze, że Pan Dyrektor Ziarno dość sugestywnie przedstawił przyszłość w tym zakresie, w zakresie tego tematu, trzeba będzie teraz przystąpić do opracowania jakiegoś programu, który pozwoli nam przyjąć właściwie to, co nas czeka, tą przyszłość, żeby nie było jakichś zaskoczeń, problemów takich, które się nie powinny pojawić wtedy, kiedy mamy już tą wiedzę i świadomość, że będzie taka, a nie inna sytuacja.
Drugie zagadnienie to właśnie zapotrzebowanie z jednej strony, a z drugiej strony podaż tych jak gdyby poszczególnych zawodów. Ja nie wiem, czy to jest zjawisko, ale ja zetknąłem się 
z kilkoma takimi głosami, zwracali się do mnie wyborcy, mieszkańcy, że brakuje, i to dosyć dotkliwie, zawodu piekarz i cukiernik, nie wiem, czy to jest w tej chwili aktualne, ale z czymś takim się zetknąłem i właśnie chciałem usłyszeć, czy rzeczywiście jest tu problem.

Swoją drogą wydaje mi się, że jednak to szkolnictwo zawodowe przechodziło lub przechodzi pewien kryzys, który wymaga likwidacji, to znaczy trzeba tutaj coś zrobić, jakąś reformę w szkolnictwie zawodowym, żeby właśnie przygotować się na to zapotrzebowanie, na ten stan rzeczy, jeśli chodzi o pracowników właśnie po szkole zawodowej, bo będzie, jak z tego materiału wynika, pewien problem, pewno ta tendencja do szkół zawodowych się utrzyma tak, jak jest, może jeszcze i wzrośnie, a z drugiej strony będzie mniej w ogóle w wieku produkcyjnym tych ludzi po jakimś tam czasie.
· Wiceburmistrz Jan Zieliński – pozwolę się odnieść do tematu, który przedstawił Pan Dyrektor Ziarno. Niewątpliwie jest to bardzo niepokojące, dotyczy to nie tylko naszego miasta, dotyczy całego kraju, niektórzy prognozują, że w roku 2050 będzie nas tylko 30 mln. Pewne modele życia, które od dwóch dekad są charakterystyczne dla cywilizacji „starej piętnastki”, mam na myśli kraje ze starej Unii Europejskiej, pewne modele filozofii tam są dzisiaj od dwóch dekad, one się rozwijają i jakby to przechodzi do nas, czyli konsumpcja, życie dla siebie i w efekcie kończy się tak, że w wieku 40-50 lat ci ludzie przeżywają ogromną tragedię. Ponieważ żyli cały czas dla siebie, stąd też nie zakładali rodziny, nie chcieli się zobowiązywać, korzystali z dobrodziejstw świata. Teraz jest pytanie – co my możemy zrobić, żeby wpłynąć na to. Nikomu nic nie nakażemy, ale możemy rozmawiać i wskazywać na te problemy, na konsekwencje, na to, czym to się kończy. Wydaje mi się, że takie spotkanie, dotyczące tego problemu i uwag różnych ludzi, różnych osób, byłoby wskazane, żeby ta informacja również przechodziła do społeczeństwa, żeby to do młodych ludzi docierało. Czym w konsekwencji konsumpcja i życie dla siebie się kończy? W większości kończy się to po 45. roku życia różnymi załamaniami, depresjami, chorobami i bezsensem.

· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – myślę, że rzeczywiście dzisiaj nie wyczerpaliśmy jeszcze tematu, w następnym miesiącu Komisja ds. Społecznych w programie ma najważniejszy temat, czyli Narodowy Program Zdrowia i w tym właśnie miesiącu postanowimy jeszcze wrócić do spraw, o których dzisiaj mówiliśmy, a szczególnie o tym, co wspominał Pan Burmistrz. Musimy wywołać temat, musimy z nim pójść do młodzieży, do młodych ludzi i na ten temat ciągle rozmawiać. Myślę, że ta świadomość będzie skutkowała.
Uważam, że na dzisiejszym posiedzeniu obu Komisji nie będziemy nic opiniować, są to tematy otwarte, bardzo ważne i bardzo ważkie w społeczeństwie. Dziękuję serdecznie wszystkim gościom, którzy przyjęli nasze zaproszenie i zechcieli przybyć na posiedzenie Komisji.

Ad. 2
Pani dr Maria John – wyszłam tutaj z takim projektem, który dojrzewał przez wiele lat. Przez 
17 lat prowadziłam oddział psychiatryczny dzieci i młodzieży, w pewnym momencie okazało się, że oddział stał się internatem przy szkole, jako że Szpital Psychiatryczny w Świeciu miał doskonałą, jedyną w całej Polsce szkołę z wszystkimi poziomami nauczania, przystosowaną do zajmowania się dziećmi chorymi, dziećmi z nadruchliwością, dziećmi ze schizofreniami i właśnie dziećmi, które wymagały jednocześnie intensywnego leczenia i wymagały jednocześnie odpowiedniego postępowania pedagogicznego. Szpital był w pewnym momencie internatem przy szkole, jeżeli mieliśmy 100 łóżek, to okazało się, że na same województwo kujawsko-pomorskie 3/4 dzieci było w szpitalu dosłownie przez lata ze względu na szkołę. Wówczas dojrzał u mnie pomysł, żeby stworzyć jakiś ośrodek, którego w Polsce nie ma ani jednego, który by pełnił rolę podobną, ale niedokładnie taką samą, czyli ośrodek leczniczy z obsadą lekarską, pielęgniarską, z leczeniem, ale nie z ostrą diagnostyką, czyli dzieci, które by trafiały do takiego ośrodka z per analogią jak ZOL u dorosłych. Wymagałyby opieki, leczenia, zmiany leków jeżeli się coś dzieje, ale jednocześnie intensywnej nauki. Po prostu nie każda szkoła, nie każdy nauczyciel umie się zająć dzieckiem na przykład schizofrenicznym, dzieckiem z ADHD, których mamy na pęczki i które stanowią ogromny problem w szkołach. Praktycznie te dzieci kieruje się na nauczanie indywidualne, a to bardzo obciąża budżet.

W szpitalu, chciałabym to powiedzieć, bo to się sprawdzało, wyglądało to w ten sposób, że dzieci na oddziale miały śniadanie, potem szły do szkoły, wracały na obiad, po obiedzie były zabiegi typu podania leków i tak dalej i szły na tak zwane zajęcia wychowawcze. Na oddziale zostawały dzieci, z którymi coś się działo, narozrabiały w szkole, miały częściej napady padaczki, pogorszył się stan psychiczny, wymagały leków w zastrzykach i wtedy jedna osoba jeszcze z personelu pedagogicznego była na oddziale, która się tymi dziećmi zajmowała.

Wymyśliłyśmy sobie z Panią Majewską, bo ja znam się na leczeniu, nie znam się w ogóle ani na finansach, ani na organizacji, że zrobimy Fundację, która tym by się zajęła. Oczekuję od Państwa radnych dwóch rzeczy, chciałabym o nie poprosić, czyli jakiś lokal w dzierżawę, taką umiarkowaną dzierżawę, lokal, który by spełniał warunki, myślę, że na początek na 50 miejsc wystarczy, chociaż ja już jestem pewna, że to będzie pękać w szwach, bo jeszcze nic nie powstało, a już są chętni. Druga rzecz, chcemy zdobyć na ten cel fundusze unijne, żeby lokal wyremontować, wyposażyć i tak dalej. Ponieważ będzie to placówka lecznicza, ZOL-e dostają od Narodowego Funduszu pieniądze, więc liczę, że też uda się zawrzeć kontrakt z Narodowym Funduszem Zdrowia na leczenie. Dogra się jeszcze kwestie odpłatności, bo równie dobrze dzieci, które są nieubezpieczone, takich praktycznie nie ma, byłaby pełna odpłatność, to jest do dogrania i kwestia szkoły, to znaczy żeby oświata zabezpieczyła nauczycieli i wychowawców. Widziałam takie rozwiązanie w Topolnie u zakonnic, gdzie mają taki ośrodek dla dziewcząt, z tym, że ponieważ są to Siostry Pasterki, one zajmują się upadłymi dziewczętami, czyli tłumacząc na dzień dzisiejszy narkomankami i one mają rozwiązane w ten sposób, one mają tylko Liceum na zasadzie przyznania nauczania indywidualnego przez Poradnię Psychologiczno-Pedagogiczną, dzieci mają zaświadczenia, jest to cała duża grupa, są klasy i na tej zasadzie Siostry prowadzą Liceum.

Otwarta jestem na inne propozycje ze strony oświaty, bo to wszystko jest do przedyskutowania, ale proszę o ewentualną możliwość wydzierżawienia jakiegoś lokalu i pomoc w zdobyciu funduszy unijnych.

Czytałam taką ładną książeczkę o psychoterapii dzieci przez lekarza z Manchesteru, który pisał, że tego typu dzieci z marginesu, których nikt nie chce, bo praktycznie tych dzieci nie chce ani szkoła, ani jakieś indywidualne nauczanie nie zawsze się sprawdza, rodzice sobie nie dają rady, a dziecko takie z marginesu, nadruchliwe, czy z zaburzeniami zachowania jak trafia do Domu Dziecka, to potem Zakład Wychowawczy, Zakład Poprawczy, to jest prosta droga na drogę przestępczą. Chodzi o to, żeby te dzieci złapać we wczesnym okresie i zawrócić z drogi przestępczej. Ten Anglik pisał, że takie dzieci powinny chodzić do jakiejś takiej szkoły, która jest w starym wiejskim dworze, gdzie małżeństwo nauczycieli jest dyrektorami, gdzie jest stary pies, stary osioł, ale są to warunki angielskie.

Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – dziękujemy Pani Doktor, jako Przewodniczący Komisji Edukacji pozwolę sobie wyrazić zdanie całej Komisji, myślę, że jest to pomysł bardzo wartościowy, ciekawy, na pewno wspólnie z Panem Burmistrzem Zielińskim i z Panem Dyrektorem Wydziału Edukacji Panem Januszem Ziarno pochylimy się nad nim. Poprosilibyśmy Panią Doktor 
o sformułowanie takich najważniejszych postulatów, chyba, że dotarły one już do Komisji ds. Społecznych.

· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – taj, jest to już na piśmie.

· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – prawdopodobnie 3 listopada odbędzie się posiedzenie Komisji Edukacji i wówczas byłaby chyba najlepsza sposobność, żeby już ewentualnie jakieś działania podjąć, bo tak, jak rozumiem, tą placówkę prowadziłaby Fundacja, byłaby to szkoła niepubliczna o uprawnieniach szkoły publicznej i są szanse, żeby od przyszłego roku takie działania podjąć.

· Pani dr Maria John – nie wiem, jak będzie z lokalem i z funduszami.

· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – przepisy są dość sztywne, jeżeli chcemy rozpocząć działalność edukacyjną od 1 września 2009 roku, to do 30 września tego roku należało złożyć wniosek, zapotrzebowanie subwencji oświatowej na te dzieci.

· Pani dr Maria John – chyba będzie to na rok przyszły, czyli 2020, musi być lokal, fundusze, remont, urządzenie tego wszystkiego, będzie to ogromna praca żeby to zrobić, w tej chwili nie mamy nawet gdzie tego robić.

· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – rozumiem w sensie logistycznym, lokalowym i tak dalej.

· Wiceburmistrz Jan Zieliński – żeby w ogóle podjąć jakiekolwiek działania, to musi powstać Fundacja jako podmiot i ona wystąpi, czy zwróci się do nas z określoną ofertą, wówczas możemy podjąć konkretne działania merytoryczne, organizacyjne, wspierające.

· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – Komisja ds. Społecznych prośbę, czy projekt opiniuje pozytywnie, uważam, że jest to sprawa bardzo ważna dla naszego miasta, a szczególnie dla dzieci tej nadzwyczajnej troski, o której Pani mówiła. Nikomu z nas na razie ten pomysł nie przyszedł do głowy i bardzo dobrze, że są w Chojnicach takie osoby, które myślą o tych najbardziej potrzebujących.

· Pani dr Maria John – podczas wieloletniej pracy w szpitalu przekonałam się, że jest to zawracanie z drogi przestępczej.

· Radny Dariusz Folerzyński – była mowa o lokalu, który spadnie na miasto jeśli chodzi o poszukanie odpowiednich pomieszczeń. Mam pytanie, jakie musi spełniać ten lokal wymagania, jaka powierzchnia, musi być jakieś zaplecze, kuchnia, sypialnie, pokój dzienny i tak dalej.

· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – myślę, że o tym będziemy rozmawiać, kiedy już powstanie Fundacja i złoży wniosek aplikacyjny.

· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – na pewno wrócimy do tego tematu, Komisja ds. Społecznych na następnych spotkaniach będzie o tym mówiła. Dziękujemy bardzo za udział.

Z uwagi na wyczerpanie porządku wspólne posiedzenie Komisji zakończono.
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